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ROŻNE WIADOMOŚCI. 
Lat 37 upłynęło» jak w dzień wielkoczwar* 
tkowy bohaterska Warszawa powstała jedno- 
myślnie na głos wzywającego Kościuszkii pom- 
$ciła się zaiewagi i apodlenia ojczyzny: lat 37 
minę%o, jak nieśmiertelnćj pamięci Jasiński o- 


` swobodził starożyłne mory Wilna; i Polska nsd, 


grobem swoim jeszcze. się zatrzymała, na chwi= 
ES ażoly "s danim rzutem rozpaczy s honor 
przynajmośćj narodowy ocalić. Dzień tylu pa- 
miątek, picbo wczoraj uswietnito wielkićm zwy- 
cięztwem; które nowym blaskiem okrywa oręż 
Polski: i którego skutki pod względem strate- 
gicznym, mogą być stapowczemi w dzisiej- 
szej walce. — Od kilku dni, wódz naczelny o- 
gólne rozporządził w armji poruszenia: w nocy 
ze Środy na czwartek , przeszła część wojska 
na lewy brzeg Wisły, i jeden oddział z lewe- 
go naszego skrzydła wyruszył pod wodzą je- 
nerała Rybińskiego w stronie ku. Kawęczyno- 
wi. Marsz cóly odbył się w nadzwyczajnej ci- 
chości. Nieprzyjacieł spokojnie , lecz 2 wiel- 
kiemi osiroźnościami siedział okopany W laszch 
przy Miłosny, rozciągając obóz aż do Mińska, 
mniej więcej ze 40,000 ladzi i 36 armat po wię- 
kszéj części artyllerji konaćj złożony. /Dybicz 
sądził Że przy nadchodzących świętach, jek Dur= 
cy w czasie Bairamu, nie pomyś!emy nawet o 


3 nowych, trudach, o nowych awycięztwach. Geiss’ 


Majewski, i Józef Hu 
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mar trzymający przednią stra? wygodnie sobie 
spoczywał, gdy nagle o godzinie Béj z rana 
ze wszystkich stron nasi zZ okrzykiem wojen- 
nym uderzyli. Wedety i wszystkie czaty w 
okamgnieniu sprzątnięto: a wnet rozpoczęła się 
Z bagnetem w ręku ydo» 


A 


powszechna walka. 
bylismy wszystkie szańce; i zaczęlim mordo- 
wać "nieprzyjaciela w jego kryjówkach. Gdy 
się rozwidniło, wódz naczelny podsunął artyl- 
lerją, a wielki huk dział, oznaczył początek 
zwycięztwa. Nigdzie najezdnicy nie dotrzyma* 
Ji placu: cztóry pułki z korpusu litewskiego, 
zupełnie rozbite lub wykłate. Cały pułk 95 
zkóży” broń i wzięty że wszystkiemi officera- 
mi w niewolą: pułkownik przywieziony do War- 
szawy, lekko jest ranny: Jenerał brygady mos 
skiewski niewiadomego nazwiska poległ; jene- 
_ rat Fanshave /(Fencz) znany w Warszawie, um- 
koal wtył za pierwszćm natarciem. Dwa salan» 
dary zdobyte, powiewają juĝ zawieszone u stóp 
orła białego va ratuszu. Artylterja i jazda, 
w największym nieładzie uciekała po szosse: Ca* 
ły dzień wojska nasze zatrudniały się pogo* 
„nią. Nad wieczorem na polach Dembego Mos- 
skale zebrali wszystkie swoje sily niedaleko 
Mińska i uszykowali się do boju. Woda rożka 
zał ogólny attak. Mamy tylko od naocznego 
świadka wiadomość, Że linje nasze anocznie się 
„posunęły uaprzód, i zaczęły obchodzić flanki 
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nieprzyjacielskie; hnk dział przed zmrokiem 
zupełnie ustał. Za Milosną znown z bagnetem 
w ręku zdobyto nieprzyjacielską redatę. Wszy- 
stko zdaje się rokować i w tym punkcie zupeź- 
ne zwycięztwo. Kwatera główna przeniesiona 
do Miłosny, a następnie ku Mińskowi. Do go- 
dziny 4ćj po południu, zabraliśmy niewolnika 
3000 ludzi i 6 armat: z których 3 zafaz użyto 
w polu; pochwycono je bowiem z całym za. 
przęgiem i ammunicją: kassa polkowa dostała 
się także w moc naszą. Wśród okrzyków ra- 
dości ujrzała stolica, przywiezione trofea lego 
na zawsze pamiętnego dnia. Niestety ! pomie- 
dzy zabranymi officerami, kilku jest Polaków! 
Na widok orfa białego acałowali go z rozrze- 
wnieniein i przysięgali, źe bezwarunkowa nie- 
możność, wstrzymała ich dotąd od- połączenia 
się, z braćmi swoimi. Jeden z officerów ros- 
eyjskich wołał:,, Niech Żyje wolność europejska! 
Wszyscy niewolnicy, przeprowadzeni przez 
główne ulice, osadzeni są w miejscu przyzwo- 
itém, czekając dulszego przeznaczenia, Pomię. 
dzy jeńcami kilku jest śsztabs-offiecerów. Cały 
obóz uieprzyjacielski jest w nazzóćm ręku. Mo. 
skale porvobili sobie wygodne baraki, i pobude- 
wali piece: znaleziono pełno krzeseł i łóżek, 
które po drodze zrabowali, Wielka ilość wód- 
ki zakopaną była w porobionych piwnicach. 
Kilka tysięcy różaćj broni, a mianowicie ka: 
rabinów, zwożą ciągle pełoemi forami do War- 
szawy, W kwaterze Gejsmera , który znowu 
szybkości konia winien swoje ocalenie, zabra- 
no wygodne krzesło, i przeznaczono je dla mar. 
szałka izby poselskićj: na nim zasiędzie w cza- 
sie pićrwszćj sessji sejmowćj, Pułk li 5 pie- 
ehoty linjowećj, pićrwsze przedarty się do obo- 
zu najeżdoików: francuzki officer Ramorino 
okrył się sławą, i dat dowody męzłwa, i zimnćj 
krwi. (*) Jenerat Rybiński śmiałśm swoim o: 
brotem, głównię się przyczynił do zwycięztwa. 
Ranaych i zabitych Rossjiskich, wielkie mng- 
stwo: ssin widziąłem na pobojowisku na jedne- 


(+) Dotąd nauczył się po polsku tylko dwóch ny- 
razów: naprzód wiara! i 


go Polaka najmnićj 15 Moskali ahbitych: może» 
my więc zapewnić, ĉc w podaniu naszem ĝa- 
daćj nie masz przesady. Ghorych Rossjiskich 
zabierano zaraz, z rówaą jak o swoich troskli- 


owością: na jedaych. wozach z naszymi dostali 


się do Warszawy i lazśretów. Polacy tak odpfa- 
cają nieladzkość cieprzyjsciela 1... Pułki pie: 


choty i jazdy Warszawskiej, czynnie należały 
do boju: szwadrony Poznańskie dały znowu do- | 


wody męztwa i szybkości w natarciu. Wkrótce 
rapport urzędowy ogłoszony będzie. —Kiedy to 
piszemy, bój zapewne trwa ciągle, i- dziś woj» 
ska nasze mogą zająć Siedlce. Każdy dzień, 
Jest nadzwyczajnie ważnym, i podwójnie Żyje” 
my w wielkim tygodniu. 

—Pieękny legjon litewsko-wołyński, wychodzac na 
pole sławy, wczoraj stanąk na dziedzińcu pałacu 
rządowego. Wyszedł naprzeciw męznym, Wincenty 
Niemojowski, w zastępstwie prezesa rządu xcia Czar- 
toryskiego, który w tej chwili znajdował się na po- 
lu bitwy i bez przygotowania przemówił prawie w 
tych słowach: Bracia Litwini, Wołynianie i Ukraiń- 
cy! Rząd Narodowy wita was w szeregach ojczy- 
stych! Milo nam jest widzićć wasis ' Aapon 
dzy nami! Poprowadzicie nas znanewi wam dobrze 
szlakami, na świętą ziemię Gedymina, Na nićj wzno- 
wimy unją, która nas pod waszymi Jagiellonawi 
złączyła. Seieśnimy starodawne węzły, tak, aby 
ich nie już zerwać nie moglo. U ąpić, muszą wrogi 
z przywłaszczonego kraju; rękojmią tego, jest męz- 
two wszystkich Polaków. Niech żyje waleczoy le- 
gjon litewsko-wołyński! — « Niech żyje rząd narado- 


wy!» była odpowiedź młodych: wojowników. Sza- 
nowny mówca, jakby duchem wieszczym był na- 


tchniony , kiedy wyrzekł: a Ustąpić muszą wyogi z 
przyw laszczonego kraju» bo właświe, kiedy to mó- 
wil, ułany nasze ścigały pierzchajacych, a zdobyte 
sztandary podkładano pod stopy orła białego. 
Mężny officer z 8 pułku piechoty liniowej, Felix 
Łubieński, raniony był mocpo w twarz kula karabi- 
nową w pamiętnej bitwie 25 lutego, niedawno wyjęto 
mu kulę z podniebienia. Zaledwie mógł z łóżka wsta- 
wać, gdy usłyszawszy wczoraj huk dział , pomimo 
blagań i prośb krewnych, wymknął się potajeninie 


i pospieszył do swojego pulku. «Nie, (pow tarzat- 


ciągle) nic zniosę tego. żeby moje tiraillery beze- 
mnie sprzątali Moskałów, » 


(A.0.) W dniu 30 marca r. b. o godz. 12 w nocy, nie- 


przyjaciel mając urządzone 3 statki palne na spale- 
nie mostu pod Warszaw 3 przeznaczone, takowe pu- 
ścil zpod harczewia, na których w ogóle przeszlo 
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400 ludzi i kilku officerów znajdowało się, fecz te 
spostrzeżone przez posterunek strzelców celnych, pod 
dowództwem majora. Grotthus zostających, ząatta- 
kowane i.przyjęte zostaly strzałami tak zręcznie i 
celnie, iż wszystkich prawie minierów i przewoźni- 
ków wystrzelano, reszta zaś pozostałych na statkach 
óciu czyli Gciu ludzi, niemogąc zamiaru swego do- 
piąć, pod Siekierkami statki wspomnione zapaliwszy, 
ucieczką się, ratowali z których niektórzy nawet 
wpław na Wisłęj puścili się. Szczególnićj zaś kompa- 
nja 2ga tychże strzelców miała szczęśliwą pozycje 
gdyż wprowadzone o 60 kroków od lądu na wart 
Wisły przez nieprzyjaciela statki do największćj stra- 
ty doprowadziła. Mężni i młodzi wojownicy, począc 
tkowe wasze działania już wam'przynoszą zaszczyty. 


Umarł, sędzia trybunału tutejszego, Krzywicki, > 


mąż nieugiętćj cnoty i wyborny praktyczny prawnik. 

Sądownictwo długo o nim pamietać będzie. | 
Moskale powiesili jak mówią mecenasa Nielepca, 

który spokojnie na wsi pod Warszawą siedzial. Po- 

wiadają, że całą winą jego w oczach barbarzyńców 
było te, że nosit czerwoną czapkę. 

Hrabina z Wielowiejskich Ledochowska, go- 
dna małżonka posta Jana Ledochowskiego które- 
go imie z poszonowaniem wymawia kaźdy prawy 
Polak: powozowe swe konie przysłała pod ar- 
mały, ofiarę tę powinniby naśladować wszyscy 
którzy jeszcze uiepotrzebne zbylkowe -konie 
tuczą po stajniach z ujmą koszlownego dla ka- 
walerji obroku, 

Kilku wyrobaików tragarzy, udało się wczo- 
raj dobrowolnie na płac boju, i niechcąc przy- 
jąć żadnego wynagrodzenia przynosili rannych 
do stolicy. 

la sessji sejmowej z d. 19 lutego, przy u- 
stanowieniu wynagrodzenia dla wojska, uchwa- 

gloto. otwarcie xięgi, w którejby dobrowolne c- 

» pika ; 

ryálla włościin walczących w ojczystych sze- 
achszapisywane były. — Zapisy te ptworzył 
śsząłek izby poselskićj, Władystaw hrabia 
‘Ostrowski, mąż którego samo imie przypomi: 
na słodką uprzejmość i wszystkie obywatelskie 
cnoty. — Umieszczamy dosłownie akt własną 
jego ręką zapisany, s5ma osnowa jego, za naj- 
lepszą niech posłuży pochwałę, za wzór pra- 
wdziwego 1 ozystego patrjotyzmu. a 

„W skutek powyższej uchwały sejmowej] zapi- 
sujęi jaż zapisalem vrzędownie: I. Każdemu w 


dobrach meich osiadłemu gospodarzowi rolae- 
mu, który po 29 listopada 1830 r. wszedł w 
szeregi obrońców ojczyzny i choć raz walczył 
za niepodległość Polski, sześć morgów dobre- 
gogruntu ornego, na własność i dziedzictwo za 
opłalą z morgi dwóch złotych polskich rocznie 
na szkołę wiejską — 2. Każdemu zaś „wyżej 
wymienionych który będzie miał Świadectwo , 
iż się w boju odznaczył, dostarczę bezpłatnie 
zabudowania gospodarskie, w sprzętach i bydie 
zapomogę, jaka'się zwykle daje włościanom. — 
3. Oprócz tego: każden dóbr moich mieszka- 
niee któryby choć raz walczył za ojesyznę , po 
skończonćj wojnie za powrotem do domu, do* 
stanie odemnie wynagrodzenia zł. pol. 50. — 
4, Każdy z wyżćj wymienionych przez nieprzy- 
jaciela do kalectwa przywiedziony i do zarob- 
kowania niezdatny , ma sobie niniejszćm za- 
pewnione iż do tego co w mos uchwały sej- 
inowój odskraja pobierć będzie, tyleż dokła- 
dać się obowięzoję, póki w rodzinnćj . włości 
mieszkać i ta moją włąsnpością będzie: iżby miał z 
czego swobodnie wszystkie potrzeby Życia opę- 
dzić. Rozporządzenia artykałem tym objęte 
rozciągam w zupełności do pozostałych po po- 
ległych:» dóbr moich żołnierzy, wdów i dzieci 
małoletnich, dopóki te dostatecznie same na 
siebie zarobić nie będą mogły. — Dan w 
Warszawie dnia 30 marca L831 r. (podp.) Wła: 
dystaw hr. Ostrowski. > 


Godzina 1} przed południem, — W tej 
chwili odbieramy pismo urzędowe naczelnego 
wodza łéj treści: ż 

Do rządu narodwego. — Pospieszając uwia- 
domić Rząd Narodowy o ważnych wypsdkach 
dnia dzisiejszego, przymuszony jestem nadmie- 
nić, iż ponieważ wojsko przez cały dzień mə- 
szerowała i walczyło, niema podobieństwa w 
tym momeocie zebrać szczegółowe rapporta, 
zktórychby można ułożyć dokładne zdanie epra- 
wy.. Przysouszony odłożyć takowe do' wolniej- 
szej chwili, pospieszam tymczasem podać do 
wiadomości rządu ogólny reznitat. 
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dzisiejszym przednia siważ 
wojska narodowego uderzyła na korpus 
pod rozkazami  jenerala  Geismsra zajmu- 


jący stanowisko umocnione pod Wawrem: po 
dwugodzinnej walce korpus ten został wypar- 
ty i na trakcie ku Mińskowi ścigany. Gdziekol- 
wiek nieprzyjaciel wzmacniany ustawicznie 
przybywającemi oddziałami, chciał korzystać z 
mocnych stanowisk znajdujących się bardzo gę- 
sło na tym trakcie, usrfowanie takie stawało się 
tylko dla niego powodem do nowych strat; na- 
koniec cały korpus Rosena, zebrany pod Dem- 
bem wielkim usiłował zatrzymać nas. Walka na 
tym punkcie: wszczęta zakończyła się w nocy 
zupełanóćm pokonaniem nieprzyjaciela i opano- 
waniem jego slanowiska. W tym dnia świe- 
inym dla oręża Polskiego nieprzyjaciel poniósł 
bardzo znaczne straty w zabitych, rannych i 
jeńcach, pięć do 6 tysięcy ludzi, o ile dotąd 
sądzić można. Między ostatnimi znajduje się 
jenerał Lewandowski, kilku sztabs-0fficerów i 
wielu oflicerów: zdobyliśmy dwie chorągwie, 
kilkanaście dział, z których część z zupełnemi 
zaprzęgami; kilkanaście jaszczyków z amuneją i 
kilka tysięcy broni. Zwycięztwo to jest léin po- 
myślniejsze dla oręża Polskiego, ĉe zostało o. 
kupione nieznaczną stratą dwóch do trzechset 
zabitych lub rannych, co przypisać należy tym 
okolicznościom, Żeattak niespodzianie uskute. 
cznionym został i przez cały dzień z najwię- 
kszą batarczywością popierany. Niektóre bata- 
ljony nieprzyjacielskie zostały całkiem ua pia- 
cu położone, inne wzupełności dostały się do 
Będąc 20 godzin na koniu nie jestem 
wstanie dać dokładniejszego rapportu. Proszę 
(tylko rząd narodowy, ażeby raczył nakazać na- 
bożeństwo, źe Bóg raczył pobłogostławić orężo- 
wi naszemu. — Z placu bitwy pod Dembem wiel- 
kim d. 3L marca 1881 r. o godzinie 10 w nocy. 
(podpisano) wódz naczelny Skrzynecki. 


niewoli. 


niem wiary politycznéj. P, Kazimierz Perier preze“ 
rady ministrów, w dlugiéj mowie, objawił swoje 

widoki, dla utrzymania spokojności i porządku we- 

wnątrz, a pokoju i honoru narodowego zewnątrz. 
Systemat nieinterwencji zachowywać będa na pizy- 

szłość: a gdy kto inny przestępować go będzie, u-- 
pomną się o to drogą dyplomatyczna. do wojny zaś 

przystąpią dopićro w ostateczności, gdy tego honor 
narodowy wymagać będzie. Oznajmił także, że skarb 

nie jest w bardzo pomyślnym stanie, a dla bezpie- 

czeństwa przyszłości zażądat oprócz wiadomych 200 

miljonów franków, jeszcze kredytu na 100 milionów: 

Minister skarbu przedstawił stosowny projekt do pra- 

wa. — Minister sprawiedliwości , takze przedłożył iz* 

bie projekt do prawa karzącego, na tlumne zbiera- 

nia się osób i nieporządki ztąd wynikające. — Zacny 

przyjaciel Polski, jenerał Lafayette, znowu prze- 
mówił silnie za naszą ojczyzną, i odczytał wyjątki 

z wiadomych -korrespondetcji cesarza z Lubeckim i 

jego ministrów , dowodzące przygotowania Rossji do 

wojny, co wielkie uezyniło na słuchaczach wrażenie. 

Izba mianowała kommissją z9 członków do spraw- 

dzenia stanu skarbu i przejrzenia dokumentów przez 

ministrów złożyć się mających. 

" Vice gubernator miasta stolccznego Warszawy. 

Z rozkazu JW. jenevała gubernatora, poleca niniej- 
szćm wszystkim wojskowym Polskim, należącym do 
korpusów.wyszłych na linją bojowe, a nie mogącym 
usprawiedliwić pobytu swego w Warszawie powo- 
leniem na piśmie od JW. jenerala gubernatora wy- 
danćm, ażeby niezwłocznie udali się do właściwych 
pułków pod karą na maruderów przepisaną. Sztab 
placu, vice-prezydent i właściciele nieruchomości 
miejskich, pod odpowiedzialnością ścislego wykona: 
nia tego rozkazu przestrzezać mają. — Warszawa, d. 
31 marca 1831. — Pułkownik Kamiński 

Jenerał gubernator miasta stołecznego Warszawy. 
Na potrzeby wojska w stolicy i obozu pòd Warszą- 


"wą, potrzebną jest słoma prosta lub targana, o któ- 


rój dostawę zawarte będą kontrakty na cetnazy. 
Ktokolwiek więc ma chęć podjęcia się takowęgojli- 
werunku, zechce się zgłosić do bióra mojego p £ 
klarować ilość i gatunek słomy posiadanćj dż 4 
daż i oznaczyć czas w którym takową zobowiąznie 
się dostawić. — W Warszawie, dnia 296 marca 1831 me» 
Jeneral piechoty J, hr. Krukowiecki. : 


es~ Pewien będąc uzdatnionym do dawania lekeji 
lub kórrepetycji albo do utrzymania regestrów przy 
jakich fabrykach, życzy sobie wejść w takie obowią= 
zki, potrzebujacy takowćj osoby, zechce się zgłosić 
do drukarni przy ulicy Zabićj. 
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